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Co niesie dzień polityczny. 


Kezultat zjazdu ma Gemmoringu i w Ischl. — 
Zjagd trzech monarchów w Wiedniu. — Marzenia 
włoskie. — Podróże cesarza Wilhelma i króla 
Edwarda, Cesara Wilhelm mówi o pokoju, 

Sytuacya w Marokko. Konflikt persko-turecki. 


Na konferencyi ministrów bar. Ahrenthala 
s Tittonim omawiano takte kwestyę odwiedzin 
panujących Austryj | Włoch. Zdaje się, że już 
w niedłngim czasie król Wiktor Fmannel przybę- 
dzie do Wiednia w odwiedniny do cesarza Ber- 
dna możliwem jeat też, że podczas tej wizyty 


przybyłby także do Wiednia cesarz Wilhelm I w 
r Jemy 
Żyd wieczny tułacz 
196 według Kugonwina Sws 


opracował Walory Tomicki. 
Cigg dalsry 


— Potrseba mi tylko trochę odpocząć, gdyk 
prayehodag a bardao daleka i jeżełl pani pozwo- 
ies... 


— Odpoczywaj tak długo, jak tylko zechcesz... 
jestem tu nama w tym pawilonie od chwili od- 
jardu mej biednej pani. — Tu Floryna sarumia- 
niła się | westchnęła. Tak więc możesz, pa- 
nienko, odpoezywać tu sobie bee żadnej przeszko- 
dy... Prrybliż się tn do ognia... proszę cię; ot tu... 
tn usiądź... tak «i będsie lepiej... Mój Boże! jak 
panienka nogi zamoczyłaś.. oprzyj je tu, na tym 
tabonasia. A: 

Serdoeana przyjęcie za strony, Floryny, jej 
piękna twarz, miłe obejście, które nie było ta- 
kiem, jak to poapelicie zdarża się u zwykłych po- 


teu aposób panujący trzech mocarstw, związani 
w trójpreymierse, mieliby sposobność zadoknman- 
tować wobee świata, iż przymierze to na długi 
esas jest uatalonem. — Wobec podeszłego wieku 
cesarza, mie pozwalającego na uciątliwe podróże, 
a także wobec stanowiska Watykanu, cesarz sam 
nle ruwizytowałby króla włoskiego, łece wysłalby 
do Rzymu arcyksięcia Ferdyzanda. Prasa nieimie- 
eka i włoska podnosi doniosła znaczenie tego gja- 
zàn na Semmeringu, który zacleśni przyjacielski 
stosunek Amstryi do Włoch — a jeden e dzienni- 
ków włoskich ogłosił nawet sensacyjny artykuł, 
te rezultatem ajasda na Semmeringu będsie od- 
stąpienie Trydenta Włochom 1 posunięcia się Au- 
stro-Węgier do Saloniki. Za odstąpienie Włochom 
włoskiego skrawka Tyrolu, o którym Włosi elg- 
gle marsą, odsekodowsłaly się Austrya za Balke- 
nie... Byłoby to istotnie wielką senzacyą, gdyby 
było prawdziwa, ale prawdy nie ma w tem ani 
krsty, przeciwnie bar. Ahrenthal zapewniał Titto- 
niego, że Austrya nia ma zaborczych planów na 
Bałkanie. 

Najwięcej z wacystkieh monarchów podróżują 
cesarz Wilhelm 1 król Edward — i rok obecny 
obftować będzie w zjazdy monarchów jak raadko 
który. Cesarz Wilhelm wybiera się niebawam 
w odwiedsiny do króla rumuńskiego Karola w Bu- 
karasncia, a król Edward, jak słychać, spotka 
się niebawem z carem. 


Cesars Wilhelm znowu przemawiał tym razem 
na nntę pokojową. W Hannowerze, w odpowiedzi 
ma przemówienie burmistraa, z okazyj wjazdu do 
miasta, wyraził się cesare Wilhelm między inne- 
mi, że „jeżeli udalo się tak długo utrzymać spo- 
kój, sawdsięczamy to w plerwazej tinii rządzenia 
nieba, w drugiej liat mieczom uzbrojonych 
wojsk. Oby Bóg dał, ażeby udało mi cię dalej n- 
trmymać apokój, bee którego niemożliwą jest in- 
tensywna praca mieszcaanina, obywatela i robo- 
tnika‘. 

Sytuasya w Marokka sprawia Francyi coraz 
więcej kłopotu. W Paryżu Rada ministrów pod 
przewodnictwem prezydenta Fallieres'a uchwaliła 
wysłać do Casablanki jeszcze 5000 wojaka. Nato- 
miaat odrzueono stanowczo myśl wkroczenia w 
głąb kraju i zgodsono się na to, że kampanię 
taką możnaby podjąć jedynie x współudziałem in- 
nych mocarstw. W Casablance panuje spokój, ale 
słychać, że Malej Haaid, obwołany przes kilka 
szczepów sułtanem, ciągnie z wojskiem ku miastu, 
mia wiadomo, w jakich zamiarach. 


B. Reutera donosi 2 Teheranu, że od dnia 4 bm., 

t. j. dnia wtargnięcia tureckich wojsk na teryto- 
mm perskie, aż do dnia 16 b. m. ramordowali 
urey wziętych do niewoli: jenerala perskiego 
Sansau-Danieha i klika oficerów, spalili kiika wsi, 
wymordowali wiele beabronnej ladności i uprowa- 
dzili wiele kobiet. Jeden kościół został aprofano- 
wany. Duchowieństwo t ladność s okolicy Urmia 


kojówek, mocno zajęły Garbuskę, która, pomimo 
swego niskiego | pokornego stanu, była ezulazą 
niż ktokolwiek na wszystko, co było nadobnem, 
delikatnem t ssiachetnem: to też ośmielona tą do- 
brocią, młoda szwaczka, zwykle nieśmiała i po- 
dejraiiwie bojażliwa, uczuła jakby pewne sanfanie 
do Floryny. 

— Jaka pani jesteś łaskawa! rzekła jej z u- 
cznciert yle dobrosi sawstydza mnie. 

— Zapewniam cię, panienka, że moje dla cie- 
bie dobre chęc! nie na samem ofiarowaniu ei miej- 
sca przy kominku radeby pozostać: coś więtej 
cheiałabym dla ciebie uczynić... widzę w tobla 
tyle ujmująeej dobroci!... 

— Àch! pani, jak to miło ogrzać się przy ta- 
kim ognia! — mówiła Garbusks naiwnie. 

Potem jednak, obawiając się, aby nie sądsono, 
że zdolną jest przedłażyć nad potrzebę swój od- 
poczykek i nadużyć ofiarowanej nobia gościności, 
dodała żywo: 

— A teraz muszę pani powiedzieć, co mnie ta 
sprowadza... Wosoraj raczyłań pani objaśnić mię 
uprzejmie, że młedy czeladnik kowalski, Agry- 
kola Baudoin, przytrzymany został w tym pawi- 
lonis... 


wystosowała telegram do parlamentu, podnoszący, 
że jeżeli rząd jest beaailnym, pozostanie tylko dro- 
ga zwrócenia się e pomoc do sąsiada. 


Z Królestwa Polskiego. 


Wysyłka wojsk z Królestwa. — Aresttowamia. — 
Morderca 4, p. Gadomskiego. — Napad na sta- 
cyt. — Bitwa w Łodzi, 

W ostatnich dniach translokowano znowu trzy 
pałki dońskich kożaków, mianowicie pułk : War- 
szawy, polk z Chełma i puik a Rejowca do obozu 
Kkazańskiego, a więc aż nad Wołgę. Tym sposobem 
Królestwo Polskie coras bardziej ogołocane zostaje 
u wojsk 1 itaja się bezbronnem od granley racho- 
pany; Miłość rosyjako-niemlecka jest pełna ufno- 

ei! 

O arèsstowaniu członków polskiej partyi socya- 
listycznej w Warszawie podają dzienniki warssaw- 
akie naatępujące szczegóły: Ogółem eresstowano 
39 osób, należących, jak utrzymaje policya, do or- 
ganisacyi bojowej P. P. S. Z powyższej eyfry are- 
sstowanych 33 otkarżeno o udział czynny w t. Ew. 
krwawej Środzie w Waranawie i Łodzi, oraz o u- 
dział w napadach rabunkowych pod Rogowem I w 
Krośniewieach. Opróes tego aremrtowano 6 osób, 
oskarżonych o niedawne zabójstwo dwóch policyan- 
tów na plaen Witkowskiego. 

Rosprawa preciw mordercóm redaktora „Ga- 
sety połskiej* á. p. Gadomskiego sakończyła si 
w sobotę skasaniem wszystkich pięciu oskardonyc! 
na śmierć przes powieszenie. Sprawcami mordu 
byli Piotr Kudrawców, s zawodu ślusats, który jako 
bandyta miał pseudontm „Sokół*, Wojciech Ku- 
drawcew, s pneadonimem bandyckim „Cyklop*, 
Stanisław Chański, tokarz, « pseudonimem bandy- 
tkim „Nagzn”, Wikior Bajar, garbars, u pseudo- 
nimem bandyekim „Ciemny“ i Anton! Mularski, 
gisernik, z pseudonimem bandyckim „Longinus“. 
Wszyscy liczą po 19 1 90 lat wieku. 

Na statyę Ros napadło kilku bandytów, leca 
odparit ich urzędnicy. Kaca ocalała. Podesas wy- 
miany strzałów zabity zosta? naczelnik stacy), a 
ranni zwrotniczy i wagonowy, który przewrócił 
jednego x napastników, rozbroił go í zastrzelił na 
miejscu. 

Onegdaj wieczorem w jednym = domów przy 
ul. Zarzewakiej w Łodzi odbywało się zabranie 
robotników. Spostrzegł to przejeżdżający tamtędy 
patrol, złożony s 12 dragonów i usiłował wejść 
do środka. 

Do patrolu ktoś strzelił s rewolweru, na co 
żołnierze odpowiedział salwami. Strzelania x ka- 
rabinów i rewolwerów na przemian trwoło około 
trzech godzin, poczem żołnierze, wtargnąwszy do 
mieskania, aresztowali trzy osoby. Pozoatali ucze- 
stnicy zebrania zbiegil. Mimo tej strzelaniny nikt 
nie został ani zabity, ani zraniony | 

Natomiast morderstw partyjnych codeleńñ prey- 
chodzi notować nowe wypadki. 


— Niestety! taki i to właśnie w chwili, kie- 
dy moja biedne pani ramiersała przyjść mu £ po- 
MOCĄ... 

— Agrykola... którego jestem przybraną alo 
atrą! — mówiła Garbnska, nieco się raramieniw- 
szy — napisał wczoraj do mnie x więzienia, tą- 
dając, abym prosiła jego ojea, iżby się tu agłosił 
i uwiadomił pannę de Cardovi te on, Agryko- 
ls, pragnie ją nwiadomić o ruócnach dla niej na- 
der ważnych, lub udsielić tych wiadomości takiej 
osobie, którąhy panna da Cardovilie do tege upo- 
ważniła.. Dodał jednak przytem, że lintowi tych 
wiadomości zawierzyć nie może z obawy, aby liat 
w więsienin nie sosta? przeczytany. 

— Jak to?.. mojej pani chee pan Agrykola 
udwialić wiadomość intereacjącą ?.. — zapytała 
Floryna mocno tem ździwiona. 

— Tak jest, gdyż Agrykola w tej chwili 
jęszese nie wie o strasznem nieszezęściu, jakie 
spotkało pannę de Cardoville, 

— To prawda... a ten napad pomiemania, nie- 
stety! nutą tak raptownie, tak niespodzianie 
— rzekła Floryna, ocey spuszenając — iż nikt 
przewidzieć nie mógł. 

— Jakież to wielkie nieszczęście|... jaka iako- 


Nie hędsie strejku węglowege. 


Z Morawskiej Ostrawy donoszą, że wśród gór- 
ników tendeneya strojkowa znacznie osłabła. Tylko 
erganisacys sooyalistye „Unia“ oświadcza sią 
ua strejkiem; uwiąsek chrześcijańsko-socyalny pro- 
testuje energicznie przeciw atrejkowi, wykasując 
jego niebezpieczeństwo. Rokowania międsy górni- 
kami a właścicielami kopalń soatały snów nawią- 
zane i wabac wsajemnych ustępstw można podale- 
wać sią sałagodzenia sporo, Pośredniczy między 
stronami ureąd górnieay — í w ciągu najbliższych 
dni omaskiwać należy ogłoszenia wyniku pertra- 
ktacyj. 

Omegdaj odbyło się w M. Ostrawie zgromadze- 
nie delegatów górniczych, na którem na wniosek 
sekretarza „Unii*, Wrby, uchwalono przedłożyć 
dyrekcyom kopalń szereg dalszych życzeń s nad- 
mienieniem, ż6 jeżeli soataną przyjęte 1 jeteli do- 
tycaące uitępitwa w clągu roku okałą się koray- 
stnemi dla robotników, ci na ozas dalszych dwóch 
lat watreymają się od wazelkich nowych żądań, 


Japończyk, jako służąca do wszystkiego. 


Zarządzenia regda Stanów Zjednoczonych, zmie- 
rzające do zupełnego usnnięcia Japońeayków z 
Ameryki Północnej, nia spotkały się x uznaniem 
wśród gospodyń miejscowych. 

Cały wschód Stanów Zjednoczonych cierpi na 
brak supełny służby kobiecej. Prsyjexdna dziew- 
częta wpadają odrasn w ramiona gentleman ów, 
biorących je sa tony. Córki okolieznych farmerów 
sgadsają się jeszcse na ułużbę zimą, zapewniając, 
ża dsiesięć koni nia sprowadki je naplwrót do 
fertey refz'=nej.-Lacz, gły tylko pierweta kiełki 
na wiosnę pusztwą, pleśzo, nia czaksjąc na jedno- 
go nawet konia, nelieka taka dziewczyna z du- 
asnego miasta na wieś, by pracować u ojen w po- 
lu. Goapodynie więc miejscowe muszą albo oby- 
wać się zupełnie bes służących, albo uciekać się 
do pomocy Japończyków. 

Są oni, co prawda, drodzy, w dwójnasób droż- 
al od służby kobiecej, ale za to i robeta ich jest 
podwójnie wydajna, a wymagania tak małć, te 
jedzenie ieh n. p. prawie wcale budżetu domowa- 
go nie obciąża. Za to zwracają wielką uwagę na 
miesskanie, pokój ich musi być duży, przewiowny, 
widny i wygodnie urządzony. Oprócz tego wyma- 
gają oni zawsze, by im pozostawić po południu 
od godziny pół da 4-tej do pół da 6-żej dwie go- 
dsliny wolne. Ceas ten zwykle zutytkowują dla 
nauczenia się jakiegoś fachu. Punktualnia o go- 
dzinie 8-ej wieczorem pdaje się Japończyk do 
sskoły dla oudkoziemaów, gdzie darmo ałucha wy- 
kladów jęryka angielskiego. Jak widim więc 
Japończyk nigdy czaau nie traci. 

Dla państwa początkowo wymagania te mogą 
się wydać niewygodnemi, ale wkrótce do nich 


da! — ubolewała Garbuska — albowiem Agry- 
kola, gdy wrócił do domu po pierwszem widsanin 
panny de Cerdovilie, unosił się nad jej powierz- 
chownością, łaskawością, delikatnością i dobrocią. 

— Jak wszyscy, którzy się kiedykolwiek zbli- 
żyli do mej pani — objaśniła smutnie Floryna. 

— Deis rano — mówiła dalej Garbuska — 
gdy, stosownie do polecenia Agrykoli, poszłam do 
jego ojca, tenże już był wyszedł z domu, bo wiel- 
te jest niespokojny.. ala list mego przybranego 
brata wydawał mi się tak pilnym i jak się zdaje 
w interesie tak ważnym dla panny de Cardovilie, 
która tyle okazała mn dobroci.. iż uważałam na 
obowiązek mój udać się tu jak najapieszniej. 

— Na niedzczęścia, jk panience wiadomo, nie- 
ma mojej pani w domu. 

— Ale esy niema kogo z jaj rodziny, s kim 
ja osobiście mogłabym pomówić, albo taż przes 


| panią zawiadomić, że Agrykola pragnie ndsielić 


bardzo ważnych wiadomości ? 

— Rsece szesególna... — mówiła Floryna, sa- 
atanawiająe się. — I panienka wcale nie w 
co te była za wiadamość T... 


Dalssy elgg nastąpi. 


FABRYCZNY SKŁAD 
oeny bez konkurenocyi 


PARASOLEK i PARASOLI 
PELERYNY SESERGŁEE | POŃCZOCHY iensen 


TOWAR DOBOROWY, CENY TANIE poleca ANASTAZY FRONCZ Kreków,Floryańska 17. 


damskie, dziecinne i skarpetki 


prrywykają, a pozatem mają usługę bardzo gor- 
Hwa, inteligentną 1 domowi oddaną. Japończyk 
nigdy nie lekceważy swych obowiązków i nie za- 
niedbnje teh dla własnych spraw 

Gdy naługa jego nie jest już potrzebna, wtedy 
idzie on wcześnie da łóżka, wstaje rano nadzwy- 
csaj wcześnie, obowiązkowo kąpie sią w waunie 
1 do Śniadania rannego uprzątnie i do porządku 
doprowadzi wszystkie pokoje e wyjątkiem sypisl- 
nych. Naogół pracują oni bez zarzutu, bardzo je- 
dnak nie lubią odczuwać nad sobą ciągłego nad- 
soru. Pani domu, która się zbytnio wtrąca do ro- 
boty Japończyka, odrazu traci u niego szacunek, 
przestaje już być wówczas „ladylike“. 

W rasie grnntownego porządkowania w domu 
lub nadzwyczajnych robót jakich, „Japończyk w 
każdej chwili na zawołanie przyprowadza odrazu 
paru swych współsiomków, którzy spełniają swą 
rzece równie gorliwie, jak on sam.. Tak samo 
przy uroczystościach domowych Japończyk jest 
nie do zastąpienia. Wszystko jeat przygotowane 
z taką znajomością rzeczy i przytem bez najmniej- 
msogo hałasu, że pani domu może być zupełnie 
spoko) 
apończyków cechuje czystość nadzwyczajna, 
tak, że poprostu przyjemnie jest wejść do kuchni, 
gdsie prayrządzają potrawy. Gotowania uczą się 
bardzo prędko 1 jedzenie, które podają na stół, 
jest nadswyczaj smaczne. Punktualność ich jest 
podsiwienia godna, wszystko jest zawsze na eras 
eo do minuty. 

Jednem słowem, jako służący, Japończyk jest 
nieoceniony. Wszyscy oni mają jednak jedną wa- 
de: nieocenioną tę służbę nigdy nie można mieć 
długo. Każdy Tapończyk rawsee dąży do czegoś 
lepszego, aby się posmnąć o jeden stopień wyżej. 
(dy nauczy sie dobrze zwyczajów miejscowych, 
idele na inne, lepsze miejsce. Wielu, nanczywszy 
się fachu jakiego, zupełnie rzuca służbę. Wielu 
z nich poświęca się nawet później zawadom inte- 
ligentnym, zostaje technikami, inżynierami, pra- 
wnikam! i t. d. Niektórzy wracają napowrót do 
kraju, gdyż przyjechali tylko dla dopełnienia 


swego wykaztałcenia i nie mając środków, w ten 
sposób muałeli zarabiać na życie. 

Z drugtej strony jednak ta ambicya, aby cig- 
gle sią posuwać naprzód, daje im właśnie te zs- 
lety, które gospodynie amerykańskie tak cenią. 


Go słychać w mieście? 


Krakótc, dnia 24 sierpnia 1907. 


Burmlstrz Wlednla dr. Lueger powrócił z Rrixen 
do Wiednia, Pobyt tam nla posłużył ma; dr. Lueger 
jet bardzo osłabiony i choć nie potrzebuje leżeć 
w łóżku, moal się bardzo oszczędzać. Wątpić trzeba, 
czy dr. Lueger w cgóle odzyska dawne sily. 

Piękny czyn. Dyrektor teatru Iwowakiago p. Lo- 
wik Heller, adarową? 10.000 koron jako fandnez pad- 
stawowy w celo atworzania emerytury, wyłącznie dla 
słażhy teatralnej. Odtąd w teatrze lwowskim wszyscy 
hez wyjątkn pracownicy są na atarość zabezpleczeni, 
Fundnaz emerytalny artystów, członków orkiestry i 
chórów dachodzi obecnia do pół miliona koron. Prócz 
tego posiadają artyści osobne jeszcza Tow. wzajemnej 
pomocy, jak również | członkowie orkleatry mają fon- 
duez osobny. 

Krakowski Związak okręgowy T. S. L., 


apel- 


mlając miły dla niego ahowiązek, ma zaazezyt donieść, 
te dochód czysty z festynu, urządzonego dnia 11 i 
15 alerpnia b. r. w Parku dr. Jordana, pomimo nia 
hardzo sprzyjającegu atann pogody, wyuowi 434 kor. 
79 kalarzy. 


Zarząd Związku okr. T. S. T. składa“ niniej 
1erdeczne podziękowanie wazyatkim tym, którzy, 


| wzięcie udziałn, osobistą pracę lub złożenie darów, do 


pomyślnego wynikn featynn się przyczynili. 
Krajowy kurs majstarski dla stolarzy w Kra- 
kowle. Celem podniealenta zawodowego wykształcenia 


| atolarzy, odbędzie się w Krakowie w miejskiem mu- 


zenom przemysłowem. w ezania od 14 października 1907 
Krajowy kurs majataraki stołarzy 

Nauka jest bezpłatna. Na kars zostanie przyjętych 
tylko czternastu kandydatów z Krakowa, Podgórza, 
Chrzanowa, Bochni, Wieliczki, Myálenie i Wadowic. 

Z teatru miejskiego. Normalny sezon teatrn kra- 
kowskiegn otwarty będzie w roboto przyszłą „Piastami*, 
sztnką w 4 aktach p. Jadwigi Marcinowskiej. — Pani 
Marcinowaka, autorka „Wyśnionego dramatu“ 1 „Ko- 
ścinazki*, sztuk, na która krytyka literacka zwróciła 
baczniejszą nwagó, występuje jako autorka aceniczna 
po raz pierwazy. Treść „Piaatów* zaczerpnięta jest ze 
atosunków Królestwa Polskiego, wytworzonych w atmo- 
atarze lat oatatnich. Bohaterem rztaki jeat ehłop polski, 
dusza chłopska, kaztałtująea się w ogniu wydarzeń hi- 
atorycznych, których był nietylko widzem, lecz i akto- 
rem — Nad przygotowaniem sztnki pracnją artyści od 
tygodnia. 

Nauka w szkołach przemysłowych uzupełniają- 
cych, miieszczonych w badynkach Indowych szkół milej- 
akich, a mlanowieie: przy ul. Tukomirskiego, na Kle- 
parzn. na Ńmoleńsku, przy nl: Dietla 1 na Kaźmierzu 
rozpocznie się dnia 15 września b. r. We wszystkich 
tych azkołach odbywać się będą wpisy w dniach 11, 
12, 13 14 września od godziny li do HS wieczorem. 
Magistrat wzywa więc majstrów, a względnie kupców, 
by swoich uczalów, tarminatorów i praktykantów, w 
terminie tym do azkd? przemyslowych zapisall pod za- 
grożeniem grzywny od 20 do s00 koron. 

Zapomogi dla rękodzielników. Magistrat ogla- 
aza, że procent w kwocie 301 koron za rok 1907 od 
kapitalu fundacyi Banku hipotecznego wa Liwowia, 
przeznaczony dla podopadłych rękodzielników krakow- 
skich, wa być w tym rokn rozdzielony między dwóch 
rękodzielników bez różnicy wyznania. Zapomogi te mo- 
gą otrzymać tylko roduwici krakowianie, tu prowadzą 
cy rzemiosło, mogący się wykazać, że zapumogi po- 
trzebują do urządzenia względnie rozszerzenia praco- 
wal, Podania, zaopatrzone w metrykę, świadectwo ubó- 
stwa i moralności, oraz kartę przemysłową, zaopinio- 
wane przez przełożonego właściwego stowarzyszenia 
przemysłowegu, należy wnosić do magiatratn najpóźniej 
da 15 października b. r. 

Kataster gruntowy. Od dnia 2 do 12 września 
b. r. przeprowadzi starszy. geometra ewidencyjny p 
Kalinowski zupełną rewizyę etanu posiadłości w gmi- 
nie Kraków. Magistrat wzywa więc wszystich posla- 
daczy grnutowych, ażeby w powyższym terminie zgło- 
sili się do kancelaryi c. k, Kwidencyi katastrn poda- 
tkowegu I, w ich własnym zresztą interesie 

W obawie przed cholerą. Grożne wieści, nadobu- 
iząca z Rosyj, a szerzącej mię tam epidemii cholery, 
skłumiły i magiatrat krakowski do przedsięwzięcia euer- 
kicznych ńrodków, aby zapobiedz zawlaczeniu tej atra- 
sznej choroby. Również magistrat miasta „"odgórzę 
przedzjęwziął wszystkie odpowiednie środki zapobie- 
gawcze. Ponadto dziajaj w południe odbyła w Podgó- 
rzu posiedzenie miejska komisya sanitarna, apecyglnie 
w tej sprawie. Na razie niema jeszcze wprawdzie ża- 
dnej obawy, aby cholera zbli się do naszych gra- 
ule, astrożność jednak nigdy nie zawadzi. 

Morderstwo na Błoniach. W ubiegłej kadencyi 
roków przysięgłych odbyła slę znana rozprawa przeciw 
Wawrz, 1 Retzerowi, który w jesieni ubiegłego roku 
wą żonę, a następnie przy pomocy Maryi 
Kaczorównej, oskarżunej o współwinę w morderstwie, 
rzucił tropa zamordowanej du Rudawy. Trybunał skazał 
Refzera na karę Amlerci, zaś Kaczorównę na 10 lat 
więzięnia. Przeciw wyrokowi oboje zasądzeni waleśli 


zażalenie nieważności. Najwyższy trybunał wydał onegdaj 
decyzyę, znosżącą oba wyroki i zarządził ponowne prze- 
prowadzenie rozprawy, która też będzie wznowioną w ka- 
dencyi wrześniowej, 

Podwlęcenie. W hotelm „Victoria* przy ml. Zwie- 
Tzynieckiej, odbyło się we wtorek o g. 10-tej rano, 
poświęcenie nowa otwartej restanraeyi. W obecności 
licznego grona sproszonych gości, dokonał aktn po- 
święcenia kanonik ka. Jarenkiewicz. W największej 
zali przygotowana śniadanie dla uczeatników, którzy 
hawląc aię cehocza apełniali liczne toasty, życząc po- 
wodzanią nowej firmie chrześciańskiej., Nowo otwartą 
restauracyę przyjął w zarząd były właścielel podobne- 
gb lokalu przy ul. Mikołajskiej |. 7, p. Józef Prze- 
pióra. Lakal, akładający się z 3 pokej, urządzony 
w aposób wykwintny, dobrze zaopatrzony bufet a n- 
miarkowanych cenach, amaczna kuchnia, ściągają wiela 
publiezności, dla której właśnie w tej dzielnicy mia- 
ate dawal się odcznwać brak porządniejszej restau- 
racyl. 

Z uaszej strony składamy na tem miejsca nowaj 
Armio życzenia: „Szczęść Boże". 

Wycleczka z Łańcuta. Wczoraj bawiła w Krako- 
wle wycieczka kilkudziesięcia ełnżących z Łaficnta. - 
Wyeleczkę prowadził ks. Andrzej Ostrowski, pol któ- 
rego kiernnkiem służące zwiedziły kościoły i zabytki 
krakowskie. 

Nędza. Dziuinj nad ranem przyprowadzana „pod te- 
legrat* atarszą kobietę z trzyletniem dzieckiew, która 
spała na plantach. Kobieta ta, nazwiskiem Zwolińska 
znajduje się w ostatniej nędzy. Spała na plantach ra- 
zem z dzieckiem, bo nie ma dachu nad płową. Mąż u- 
ciek? od nlej, zostawiając jej pięcioro drobnych dzieci, 
które mom żywić. Błąka się ona po Krakowie jaż od 
żyjąc z tego, co jej poda jaka litości 
wa ręka. Na kllka dni będzie miała bledaczka bodaj 
dach nad głową, ale gdy wyjdzie z aresztu, wtedy po- 
ę znowu tasamu blatorya, a liczba bezdomnych 
alẹ znowa o jednę nieszczęśliwą razem z dzie- 


Skok z trzeciego plętra. Wczoraj w nocy rzneiła 
się » ganku trzeciego piętra ua brok pedworca 22-le- 
tuia Anna Sukclkówna, córka stróża domn przy ulicy 
Wjślnej 1, 2. Sukcikówna, po ciężkiej chorobie serca, 
popadła w rozdrażnienie nerwowe, które wzrastała z co- 
raz większą alłą. — Wczoraj jedna z jej przyjaciółek 
ońwiadczyła jej bez ogródek, że choroba jej jest nieu- 
leczalna. Nieszczęśliwa dziewczyna tak sobie to wzięła 
do serca, że, aby uniknąć dalazych męczarni, postano- 
wiła sobie życie odebrać, Skoczyła tedy z trzeciego 
piętra ma brok, rozbiła sobie na kilka części dolną 
szezęką, złamała obojczyk i lewą nogą. Zawezwane Po- 
Kotowie przewiozło ją do szpitala ów. Łazarza, gdzie 
w godzinę po przewiezieniu umarla, 

Kradzież z włamaniem. Wczorajazej nocy niezna- 
ui sprawey włainali się do lokalu Biura ogłoszeń w nl. 
Gołębiej, właaności p. Grabowskiego. Doatawszy się do 
wnętrza, zapomocą dłota lub alekiery wyważyli azufla- 
dg blurka i skradli 350 koron w gotówce. Sprawców 
poszukuje policya. 

Czarne dyamenty, których taki Irak dawał się 
w zimie odcznyać, 1 dzisiaj jeszcze są materyałem, na 
który sig dudzie ogrownie łakomią. Wezorsj przychwy- 
cono znowu ua gorącym uczynku kradzieży węgla z ma- 
gazynów kolejowych 17-letniego Lndwika Sigmnnda. 
Młodzieniec ten, pochodzący z Nowego Sącza, był już 
w zimie dwukrotnie karany za zbrodnię kradzieży wę- 
gli kolejowych, mimo to jednak nle przestał kraść. 
Kiedy mn wezoraj niejaki p. Adolf Piasecki zwrócił 
uwagę, że kraść przecie nie wolno, Sigmund roześmisł 
się I odpar}: 

— W akademii 
nego. 

Nie przydała aig nn nie umoralniająca przemowa 
p. Piaseckiego, Sigmnnd bowlem nderzył go węglem 
w rękę i zranił go, za to Jednak powędrował „pod 


n kw. Miabała uczą czego in- 


telegraf", a stamtąd znown do Michała.. na dalsze 
studya. 

Plantacyjny letnik, Stanisław Garga, 38-letni mu- 
rarz ze Zwierzyńca, znudziwszy soble Półwala, prze- 
niósł się na lato do Krakowa, a że mieszkania nie 
chciał wynajmować, bo są za drogie, ulokował się na 
plantach. Klomby, trawniki i ławki, na których w no- 
cy wypoczywał, prostując znużone członki, zastąpiły mn 
dom w zupełności. Jednego mn tylko brakowało. Faw- 
ki, jak wiadomo; są drewniane, twarde, niema więć 
zbytniej przyjemności układać na nich zunżonej głowy 
do ann, wybrał alẹ więc Garga w poszukiwanie za po- 
dnszką. Chodził pa domach w ul. Siemieradzkiego 1 tam 
udało mu się ściągnąć suszącą się na podwórzu wlelką 
poduszkę, własność majora Polewicza, wartości około 
30 koron. Miał jednak pecha, bo go lokatorzy widzie- 
li, a kiedy wyszedł z podwórza, puściła się za nim ja- 
kaé atara obsłngaczka, wołając, aby go łapano, Garga, 
jako człowiek, mający Iście mnrarski „charakter w no- 
gach“, ucieknł, co miał ail, tak, że go dopiero na uli- 
cy Szewakiej przychwycono. I chcąc niechcąc leinik 
plantacyjny dostał się do penayonatu „pod telagrafem", 
równie, iwa ą drogą, bezpłatnego, jak | na płantach. 

Qkradaniea ołtarzy w kościela. W ubiegłym ty- 
godnin skradziono w kościela kw. Katarzyny sześć o- 
brnaów z ołtarzy, wartości przeazło 80 koron, W nie- 
dzielę rńwnież jakań zbrodnicza ręka ściągła obron z le- 
retronu kościelnego. Nayróżno ntiłowana wyśledztć zbro- 
dniarza, który się poważa na kradzież rzeczy, należą: 
cych do ołtarza, aż wczoraj przypadek sam aprawe; 
wykrył. Mianowicie jedna z koblet, która wstąpiła do 
kościoła, aby się pomodlić, apostrzagła, ża jakaś tępa 
dziewucha podchodzi do ołtarza | ściąga obros. Nia 
przeszkadzała w tem złodziejce, wyszła za nią z ka- 
ścloła i na mlley oddsła ją w ręce policyauta. Złodziej- 
ką tą jest niejaka Katarzyna Gawenda, i 
z Połakiej Ostrawy, apecyallntka od kra 
nych, Zatrzymano ją w aresztach podgórskiej ekupozy- 
tury polleyi, 

Echa wyborów. Przed trybunnłem karnym pod 
przewodnictwem radcy Raczyńskiego toczyły alę wera- 
raj trzy rozprawy, atanowiące echo wyborów w Kra- 
kowie 1 w powiecie krakowskim. Jako oskarżeni ata- 
wali Antoni Nocala, Piotr Nowak i Aston! Rognaz. 

Nocula, 28-letni czeladnik stolarski, przyszedł do 
lokalu wyborczego przy ulicy Biskupiej z legitymacyą 
Józefa Dundy i chciał głosować. Poznano go jednak, 
i nie dopnszczono do sktn wyborczego. — W pollcyi 
Uómaczył się Noeula, ża Dunda, ciężko chory, dał mu 
kartę wyborczą i legitywacyę i promi} go, aby gloa zn 
niego oddał, Rozprawę odroczono, celem zawezwania 
na ńwiadków członków komiayi wyborczej i komisarza 
policyj Rączki z Tarnowa, który wtedy miał ałażbę 
przy ulicy Bisknpiej. 

Nowak Piotr, 21-letni! wyrobnik, zgłosił się znowa 
dnia 31-go maja do lokalu wyborczego w Prądnikn 
czerwonym z legitymacyą Józefa (jorzkowsklego. Fo» 
nieważ go poznano, odebrany mu kartę i legitymacyę 
Arenztownny tłómaczył alg, że kartę, wypełnioną na 
Klemensiewicza, dał mn jakiś nieznany człowiek, pro- 
aząc po, ahy poszedł za niegu do głosowania. Pa roz- 
prawie trybunał skaz»] Nowaka na 5 dni aresztu i u- 
tratę prawa głosowania na lat b, 

Upadek z rusztowania. Na Woluioy pud l. f 
apad? dziś w połoduie z rusztowania zatrudniony przy 
budowie 60-letni murarz Roman Wójcik i ciężko się 
potłnkł. Odniósł ou znaczną kontuzyg w okolicy mia- 
dniey. Zawezwane pogotowie ratunkowa udzieliło mh 
pierwszej pomocy ł przewiozło chorego do szpitala św. 
Łazrza 

„Przezorność*, Tow. Wzajemuej Pomocy, zwołuje 
awolch członków ua walne zgromadzenie, które alę ol- 
będzie w dnin 2 września 1907, we Lwowie, Podwale 
7, 11., z porządkiem dziennym: Zmiana atatntn 

W zamiarze aamohójczym rzucił się wczoraj 
okola godziny l-szej w południe z brzegu pod Zam. 


LUDWIE SZCZEPAŃSKI. 


W naszej letniej stolicy. 


(Ciąg dalazy). 
— Oj, żeby tylko ceny w tych willach nie 
SYRY zbyt świetliste | 

— Albe może nda się pan do 
tinsza* lub „Eunice*? Jest cały cykl z 
vadia“ lub „Krzyżaków* do wyboru. 

Rejent słuchał adumiony. 

— Pani dobrodziejko, ja od literatów z zasa- 
dy wolałbym się zdala trzymać, bo ta wszystko 
nerwane. Niemam z tego względu jakaś przeko- 
nania do will Hterackich. 

— Ala penzyonat „Zbyszko* bardzo jest po- 
lecenia godny. 

— „ŻZbyszko* ? — niby od Cyganiewicza? To 
nie mówię. To już brzmi jakoś lepiej. 

— Co pan mówisz o jakimś Cyganiewiezu? 
To przecież Słenkiewicza! Zresztą chcesz pan 
pensyonu wytwornego, to jedź pan do 
Trianon“ pani Nordeńsktej. 

— Dsiękuję pani za łaskawe informacye (re- 
jent ukłonił się szarmancko), pojadę tam zaraz. 

— Do widzenia panu! 


„Lygii*, „Vini- 
„Quo 


„Petit | 


| widniał wielki napis: 


Pani Jutrzenkowska wskoczyła na bryczkę, 
rejent wgramolił się da swej farki. Spojrzał na 
zegarek : 

— Tuż wpół do siódmej. Józek bałwanie spiesz 
się. Jadź do pant Nordeńskiej! 

Furka potoczyła się znowu przez Krupówki. 
Po kwadransie jady zajechała przed wielkie do- 
mostwo, okolone płotem. Nad bramą ogrodową 
„Petit Trianon“. 

Gdy rejent wysiadł przed werandą = turki, na 
powitanie ruszył ramorusany, niesgrabny lokaj- 
czyk, podejrzliwem spojrzeniem mierząc qrzyhy- 
wsjącego gościa. 

— Pani w domu? 

— A ino. 

— No to zanieś gamoniu bilet 1 powiedz, 
chcę pokój wynająć. 

Za chwilę lokajczyk powrócił : 
salonu. 

Rejent wszedł do sieni, z której pułapu zwie- 
szał się wielki lampion chiński; chłopak otworzył 
mu drzwi do salonn. Meble kryte czerwonym pla- 
szem, kilka dywaników, wielkie oleodruki w wiel- 
kich złotych ramach, okrągły stół mahoniowy, ró- 
wnież kapą czerwoną zaścielony, świadczyły de- 
wodnie, że w pensyonacie „Petit Trianon“ panuje 


że 


Pani prosi do | 


szyk wielkomiejski i arystokratyczna wytworność 
potrzeb. Właśeicielka pensyonatu, dama okazała, 


wymalowana, siedsiała na kanapie i ruchem, peł- ! 


nym godności, wskazała rejentowi miejsce na krześle, 

— Pan Kowalski? Bardso mi przyjemnie. A 
e jakich to Kowalskich, jeźli wolno sapytać ? 

- Jakto z jakich? zdamiony odparł rejent. 
A no s tych, eo ta mieli aptekę w Bleczu. 

Pani Nordeńska skrzywiła się nieznacznie; smie- 
nila ton swego głosn ze słodko uprzejmego na o- 
sięble oficzalny. 

— Pan rejent szuka pokojn? Owszem, tak się 
złożyło, że mamy dwa pokoje do dyspozgycyi. Pan- 
no Berta! — zwróciła się do kogoś w drugim po- 


koju, veuillez montrer a ce monsieur les deus cham- ' 


bres par derrisre. 

Panna Berta, chuda, wysoka, skrzywiona istota, 
w wieku mniej więcej 60 wiosen, poszła niechę- 
tnie z rejentem, aby mu pokazać les deuc cham- 
bres par derriere. 

— Pal sześć, myślał rejent, bylem miał tylko 
dach nad głową. 

Qględziny wypadły kn sadowoleniu rejenta ; 
wrócił po chwili do salono, gdzie go otzekiwała 
majestatyczna pani Nordeńska. 


-— Wsiąłbym ten większy pokój. Jakież są wa- 
runki wynajmu, pani dobrodziejko ? 

— Pension 11 rehskich czyli 42 koron deien- 
nie. A jeżeli pan zdecydowałby sią na mniejszy 
pokój, to 10 reńskich. 

— Ależ, pani dobrodeiejko, to strasznie drogo! 
11 reńskieh za taki pokoik a wiktem! To niepo- 
dobna! 

— Obom ze sfery, która u mnie gościć zwy- 
kła, ceny ta nie wydają się za wysokie, rzekła to- 
nem suchym i wyniosłym właścicielka „Petit Tria- 
non*. W moim pensyonacie innych cen niema. 

— A to przepraszam panią dobrodziejkę, żem 
ją fatygował! — rzekł sirytowany rejent. Osoby 
z mojej sfery nie są przyswyczajona do tego, ŻA- 
by za lada klitę płacić bajońskie sumy. Moje u- 
szanowanie pani dobrodziejce ! 

I mie czekając odpowiedz? rejent wyszedł prędko 
z salonu, mrucząc: A to baba, panie dobredzieju | 
i wsiadł do awej furki. 

— Józek jedź! 

— A długo ja was, panie, tak będę woził? 

— Będziesz woził tak długo, jak ci każę, boś 


| od tego farman, bałwanie. Jedź! 


— A dokąd jechać? 
(Dulsry elgg nastąpi) 


REE (NETTOWOEWE TA TUTAJ JEBO” 1 TRAF | UEPFEAYOTEWYWWN WANE? u _małkid E «| 
poleca w wielkim. wyborze na sezon jesienny i zimowy : 

Żakiety, płaszcze, peleryny i sukienki dla panienek do 

lat 16. Ubranka, paltoty, kurtki i zarzntki dla chłopców 

do lat 12. Kapelusze, kapturki, berety, czapki, pończo- 


Magazyn garderoby dziecinnej 
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chy, rękawiczki, kamasze, rozmaite ubrania włóczkowe, 
bieliznę, wyroby futrzane i całe wyprawki dla niemowląt 


po możliwie niskich cenach. 
W niedziele i świeta zamknięte. 


BGA 


a 


kiem do Wisły niejaki Wojciech Przyjacielaki, były 
dozórca więzień polleyjnych. Desperata wyciągnęli 
z wody przechodnie, a zawezwane Pogotowie ratnnko- 
we przyprowadziło go do przytomności, poczem prze- 
wlozła go do szpitala św. Łazarza. 

Zaginiony chłopak. Z Bolenla, wsi, leżącej tuż 
przy granicy rosyjskiej, wynzedł przed 10 d 
letni chlopak, Tmdwik Zając, wysłany do a: 
wai pe gwoździe i dotąd nie wrócił. Rodzice zaginia- 
nego zwrócili się do policył z prośbą o odszukanie 
malca. 

Złoty zegarek damski z lańcnszkiem znalazł 
w niedzielę na ul. Lwowakiej w Podgórza Mojżesz 
Horowitz i oddał go na policy. Właścielelka, za udo- 
wodnieniem własności, może ga odebrać w ekspozyta- 
rze policyi podgórakiej. 

Miły kompanion. Już to dzisiaj weazło prawie 
w mydę, że za dobre płacą ludzie złem. Dobrze chciał 
zrobić niejaki Bosak z Płaazowa awojemn znajomemn 
Jędrzejowi Hatorowi, zaprosił go więc do szynku, fon- 
dowal piwo, wódeczność i przekąski, a Bator za to 
pacdelutku wyjął gościnnemn przyjacielowi srebrny ze- 
garek z kieszeni, tak zręcznie, że mu łańcuszek zo- 
utawił, a jeno „cebulg* achował. Sportrzeg! jednak 
tę nperacyg kelner i oddał miłego kompaniona w ręce 
polieyl. 1 rób tn ludziom dobrze! 

Dostała się w Podgórzu do kozy niejaką Marya 
Kulążak, 15-Jetnia elużąca | to za kradzież, popełnioną 
w Białej. Kuiążkówna ukradła swojej eblabodawczyni 
w Białaj 20 kor. gotówką, masę bielizny t nbrań ł u- 
ciekła do Krakowa, a po parn dniach zgodziła się do 
ułużby w Podgórzu. Kiedy jednak wczoraj na plantach 
podgórskich wiodła czułe miłosue romanae z żołnierza- 
mi, poznała ją siostra pokrzywdzonej i oddała w ręce 
policyi. Mnuaiala biedaczka przerwać romans i iść do 
kaźni na pokntne rozmyślania, 

Takża „Ideowiac”. Jan Pawlik z Królestwa Pol- 
skiego przyjechał wezoraj do Podgórza, aby alę zaba- 
wić. Wziął więc w Rynku dorożkę | kazał się wozić 
po mlicach. Jazda trwała ogromnie długo, be Pawlik 
gairzymywał się przed kadym ezynkiem i wszędzie 
zwilżał gardło, nie zapominając czasem o doróżkarzu. 
Jeździli więc tak ze trzy go ziny, w końcu jednak 
doróżkarzowl sprzykrzyło wę to i zażądał zapłaty. — 
Ale Pawlik, zaminat zapłacić, aklą? doróżkarza, rzącił 
sig na niego, pobił go, potarga? na nim ubranie, a 
kiedy zbitemu przyszedł na pomoc policyant, Pawlik 
porwał sig z cegłą w ręce na niego. Dopiero dwóch 
pollcyantów zdołało go ubezwdadnić i odwieźć na pall- 
eyg. Tam tłómaczył się Pawlik, że „z tiakrem jadł 
L pił, to mn już chyba powinna wystarczyć. Ja jestem 
azłowiek Idel mówił — i jak równość, to równość. 
Ale żeby aig o pieniądza jeszcze upominać, na to trze- 
ba być chyba podgórakim dryndziarzem*, Nie pomogla 
mu to tłómączenie, to policya kazala go zamknąć. 

Pożar w Mogilanach. W Mogilanach za Podgó- 
rzem wybnchł dziwiaj a godz. | w nocy groźny pożar 
w zabudowaniach dla służby dworskiej, przytykających 
tuż du dworu. Przyczyna pożaru na razie niewiadoma. 
Prawdopodobnie powatał on od iskier, która wylatują 
+ komina, Na ratunek poapieazyła odrazu ałażba dwor- 
aka i pobliscy chłopl s siknwką; powyrzucano za dwo- 
ru meble | kosztowności, aby je nchronić od zagłady, 
bo zdawalo mię, Że pożar i cały dwór obejmie, tem- 
bardziej, że niedaleko znajdują się stodoły, napełniona 
słomą i zbożem, Około godz. 3 przybyła na miejace 
pożaru krakowska ntraż pożarna ochotnicza pod kia- 
runkiem aierżanta atraży miejskiej p. Urody i ogień 
zlukalizowano, Szkoda, ogniem wyrządzona, wynosi 
kilka tysięcy koron. Dwór jest właanońcią p. Konopki. 

Otwarcia wystawy w Wadowicach. Dula 24 
b. m, wśród znacznego udziałn publiczności prezes ko- 
mitatu, Lr. Stefan Bobrowski, dokonał otwarcia wy- 
atawy. 

Następnie przemówił ka. Andrzej Lubomirski i po- 
witał zebranych imieniem lwowskiego Towarzystwa 
gospodarczego, Centralnego związku przemysłowego i 
Ligi przemyałowej. 

Imieniem miasta przemówił zastępca hurmiatrza, 
p. Dworsk, poczem mówił prezea krakowskiej Izby 
handlowo-przemysłowej p. Iattner i marszałek powia- 
ta, pose? Łuszezkiewicz, 

Zamach w sali sądowej. W Czerniowcach, dnia 
22 b. m. w aądzie karnym pomocnik uądawy Lndwik 
Holińaki, żonaty, ojciec dwojga dzleci, ukazany został 
za uwiedzenie służącej na jednomieaięczny areszt. Pod- 
czna rozprawy zapewniał, że jest niewinny I ońwiad- 
czył, że joat ofiarą uwego wroga, niejakiego Padary, 
strażnika wodnego. Po ogłoszenin wyroku rawołał: 
„To jest zbrodnia, jestem niewinny, Bóg moim świad- 
kiem“ i zgłosił zażalenie nieważności. We drzwiach 
atal Padnra i drwi? sobie z Holińukiego. Rozgoryczo- 
ny pchnął go aztyletam, ukrytym w lance. Padnra 
upadł ciężko raniony. Lekarze oświadczyli, że stan 
chorago jest beznadziejny. Holińakiego zaraz nwię- 
zivno. 

Repartuar teatru miejskiego w Krakawle. 

roda: „Złota czaszka”. 

Czwartek: „Boleslaw śmiały”. 

Piątek: „Kordyan*. 

Sobota „Wesele“. 

Niedziela I września: „Ilrzędowa fona“. 

Poniadziałak: „Wyzwolenia“. 

Wtorek: „Roamersholm”. 

Środa: „Rewizor z Petersburga”. 


Telegramy „Nowin“. 


Budapeszt. W Białogrodzie Królewskim pro- 
klamowala dztsisj partya socyalistyczna strejk je- 
neralny. 

Paryż. Jutro odbędzie się w Ramboillet nad- 
zwyczajna rada ministrów pod przewodnietwem pre- 
zydenta republiki Falleresa. Ministrowie otrzymali 
naglące zaproszenia na tą naradę. 

Hakodate. Ogromny pożar połowę miasta obró- 
cił w perzynę. Spaliły się także wszystkie konsu- 
laty zsgranicene, z wyjątkiem amerykańskiego. 

Ospa w Wiedniu. 

Wiadeń. Ogółem było dotąd 60 wypadków 

ospy. Dzisiejszy zdarzył się w X. dzielnicy. 
Razruchy razarwistów. 

Paryż. W Nancy i Tourcoing wybuchły, jak 
donoszą do Figara, rozruchy wśród rezerwistów. 
Wielu rezerwistów aresztowano. 

Splaek na cara. 

Patershurg. W procesie o spisek na cara u- 
kończono przesłuchiwanie świadków. Rozpoczęły 
się wywody prokuratora i ebrońców. 

Kolej syheryjska. 

Pateraburg. Z Petersburga donoszą, że Rada 
ministeryslna uchwaliła położenie drugiego toru 
na kolei syberyjskiej. Odnośny projekt przedłożo- 
ny będzie trzeciej Dumie. Koszt budowy będzie 
wynosił 170 milionów rubli. 

Zaburzenia w Marokko. 

Landyn. „D. Telegraph" donosi e Casablanki: 
Generał Drude postanowił rozpocząć kruki zacze- 
pne. Po otrzymaniu posiłków eaatakuja on o Świ- 
cła znlenacka obóz Marukańczyków. Liczą onl 
10.000 głów, podczas gdy Francuzi 3.000 żoł- 
nierzy. 


Rozmaitości. 


Hakatystyczne barbarzyństwa. Do „Gazety 
grudziądzkiej* piszą, że koło Rakoniewice kupił 
gospodare I)rzymała około 15 morgów roli, na 
której postawił stodołę i chlewnik dla bydła. Obe- 
enie chciał tam zbudować dom mieszkalny, lece 
żadną miarą pozwolenia dostać nie może! Nabył 
więc jakiś stary wóz w rodzaju tych, jakie posia- 
dają cyganie, lub cyrkowi wędrowcy i wóz ten 
zawiózł na swoje pala, postawił w odległości 4U 
metrów ad stodoły i chlewów — i w ten sposób 
ma przynajmniej gdzie głowę schronić e rodziną. 
Wprawdzie zjechała komisya policyjna na miejsce, 
lecz nie nie wskórała, bo wóz stoi na kołach i mo- 
żna go z miejsca na miejsce przewozić. W wozie 
tym pomleścił Drzymała dwa łóżka, piee żelazny, 
stół 1 kilka kreesełek. Na zimę zamiera wóz ten 
obłożyć grubo perzem, luh torfem, żeby nie zmarzł 
wrez z rodziną. 

Śmierć milionera 2 głodu. Przed niedawnym 
czasom zmarł w Warszawie właściciel kamienicy 
przy ul. Marszałkowskiej, oraz majątków ziemskich, 
St. Obecnie po spisaniu inwentarza okazuje się, iż 
mienie, posostawione przez nieboszczyka, wynosi 
z górą millon rubli. A tymczasem właścielel tej 
fartuny umarł z głodu, w literainem niemal tego 
słowa znaczeniu. Nieboszczyk bowiem był tak ską- 
pym, 1ż odmawiał sobie i swoim najbliższym gro- 
SEA najniezbędniejsze potrzeby życiowe. Z ble- 
giem czasu sknerstwo ta wzrastało tak, że kilku- 
kopiejkowy wydatek stawał się częstokroć powo- 
dem burzy domowej. System ten doprowadsił 
w kohen organizm starca do zupełnego wycieńcze- 
nia, tak, że zapadł na tyfus głodowy, z którego 
już nie powstał. Dodać należy, że mieszkanie 
skąpca przedstawiało istny obraz nędzy i rozpa- 
czy. W swoim czasie skąpiec postępowaniem swo- 
jem doprowadził żonę do obłąkania. 

Niezwykła przesadzenie drzewa. .Jednem z naj- 
wspanialszych drzew Europy południowej i środ- 
kowej jest cia (taxua), który jednak z przyczyn 
dotychczas nierbadanych staje się w Europie ce- 
ras rzadezym, tak, iż prawie na pewne można pu- 
wiedzieć, że wkrótce wyginia zupełnie. Dlatego 
ludzie dbali o piękności przyrody, jak i o pożyt- 
ki, która ma się jej do zawdsięczenia, ratnją co 
mogą z flory wspaniałej ubiegłych tysiąców lat. 

W ogrodzie botanicznym fundacyi Senkenber- 
gowskiej we Frankfurcie nad Menem, znajduje 
się wspaniały cis, mający około 20 metrów wy- 
sokości, a liczący w przybliżeniu, bo dokładnie 
tego oznaczyć nie można, od 300 do 700 lat ży- 
cia. Ponieważ ten ogród nabyło mlasto od funda- 
cy! i zamierza nżyć go na inne cele, postanowio- 
no drzewo tak wspaniałe już z samego pietyzmu 
dla Senkenberga uratować i przesadzić do nowe- 
go ogrodn botanicznego, odległego o dwa kilome- 
try. Przygotowania do tego rozpoczęto juź przed 
treema laty w ten sposób, iż w porze sposobnej 
przycinano drobne korzenia systematycznie, a o- 
beenie wydobyto całe drzewo e gruntu wraz 
s bryłą złemi, mającą 4 metry diugości, tyleż 
szerokości, a 180 metra grubości. Ponieważ ta 
masa ziemi wrez z drzewem tak wielkiem waży 
około 900 ceentnarów, czyli 45.000 kilogramów, 


dawniej 


| przeto aczywiście nie można jej było wsadzić na 
wóz, bo naprzód pytanie, czyby się znalazły koła 
| i osie, mogące znieść tak wielki ciężar, m nastę- 
puie niema wątpliwości, że takiego clężarn, któ- 
| ry przekracza nawet ciśnienie dozwolone dla kół 
lokomotywy, nie zniosłyby anl bruk uliczny, ani 
znajdujące się pod nim rury wodociągowe i ga- 
zowe, tudzież kanały. 

Dlatego wpakowano wydobyte z ziemi drzewo 
nasamprzód w ogromną skrzynię, którą postano- 
wiono toczyć sa pomocą przyprzęgniętych do niej 
dwóch lokomotyw, służących do ugniatania żwira 
na ulicach, na osobno przyrządzonych walcach, 
zrobionych s pewnego gatunku bardzo twardego 
drzewa amerykańskiego. Żeby zaś ciśnienie tak 
wielkiego ciężaru rozdzielić, ile możneści, na jak 
największą powierzchnię ulic i placów, przez któ- 
re miało się odbywać przewiezienie, kładziono na 
nie kolejno po kilke warstw grubych desek, po 
których toczyły się te walce drewniane, na któ- 
rych spoczywała opisana skrzynia z drzewem. 

Oczywiście, że co odbyto kilka metrów drogi, 
zdejmowane deski z przestrzeni już przejechanej 
1 kładziono na przestrzeń, po której dopiero miał 
się transport odbywać. Rozumie się samo przez 
się, że taki przewóz jest bardzo powolny, tem bar 
dztej, iz trzeba się rachować £ krzywiznami alie 
1 szynami kolei miejskich. Jest jednak nadzieja, 
że za 4 tygodnie uda się przebyć dwa kilometry 
i zasadzić drzewo na nowem miejscu. Koszt tej 
roboty obliczono na 20.000 marek, czyli prawie 
24.000 koron, za co jednak będzie zadowolenie, 
iż się uratowało cenne i rzadkie drzewo i uczciło 
pamięć założyciela (nndacyi. 

Ksiądz zabójcą. W Plittsburgu, w Ameryce, 
ks. Ludwik Szczygieł, proboszcz przez pewien czas 
kilka polskich parafij, zabi? wystreałem z rewol- 
weru Szczepana Starzyńskiego i śmiertelnie eranil 
jego brata Andrzeja, którzy utrzymywali hotel. Ks. 
Szczygieł wyjechał był na wezwanie swego blskn- 
pa do Włoch, ale w miesiąc później już był z po- 
wrolem w Ameryce | z powodn braku innego kalę- 
dza, został przyjęty tymczasowo do pomocy w pa- 
rafil św. Trójcy. Zmuszony, æ różnych powodów, 
opuścić parafię, pojechał do Pittsburga, gdnie w 
hotelu braci Starsyńskich zajął dwa pokoje, jeden 
dla siebie, drugi dla gospodyni. W hotelu mieszkał 
przes 10 dni i powiadają, że z rozpatzy mocno 
pił, co z pewnością do popełnienia tej zbrodni go 
doprowadelo. 

Dnia 8 b. m. rano właściciele hoteln, bracia 
Starzyńscy, w apartamentach kalędza uslyszeli kłó- 
tnię, a ponieważ awantury takie odstręczają gości, 
jeden z nich, Andrzej, poszedł na górę do ka. 
Szczygła 1 zwrócił mu uwagę na to, że w hotela 
takie sprzeczki gą niepożądane. Starzyński wrócił 
s góry i zasiadł prey stole razem z bratem w ja- 
dalni. Dziesięć minat później we drzwiach sali ja- 
dalnej nkazał się ks. Szczygieł | bez najmniejsze- 
go ostrzeżenia dal kilka strzałów do Starzyńakich, 
raniąc ich Śmiertelnie. Szczepan, nie odzyskawszy 
przytomności, umarł w gedzinę później, a jego 
brat najprawdopodobniej będzie jeszcsa w stanie 
złożyć przedśmiertne zeznania. Ka. Szczygła na- 
tychmiast aresztowano i odstawiono do więzienia, 
przyczem policyantowi, który go aresztował, ata- 
wił silny opór i chciał go podobno zastrzelić. Po- 
licyant jednak rosbroił go przemocą i zabrał w pa- 
trolee. 

Andrzej Starzyński umarł, nie złożywszy ta- 
duych zeznań, któreby mogły się przyczynić do 
wyjaśnienia tego tajemniczego uabójstwa. 

Ks. Szczygieł przybył do Ameryki z Włoch 
przed trzema czy esterema laty. Z miejscowem dn- 
chowieństwem polakiem wcale nie utrzymywał ato- 
sunków. 

Qkruciaństwa w Lizbonie. Ogromną sensacyg 
obudziło w Lizbonie uwięzienie kilku młodzieńców 
bogatych s powodu okracieństw i występków prze- 
ciwko moralności. Ci zblazowani panicze zbieralt 
się na wsi, w mięsskaniu jej właściciela, bogate- 
go fabrykanta Nimesa i przywocili tam młode deie- 
wczęta, nad któremi się pastwili w wyszukany apo- 
sób. Pa sntych libacyach wezwani parobey rozbie- 
rali je da naga t pastwili się nad niemi, a rozka- 
zy dawali zwyrodniali panicze. Treymano delew- 
częta w zimnej wodzie aż do utraty przytomności, 
przywiązywano je do pala i wystawiano na żar 
słoneczny, bito do krwi, kazano obracać kołowrot 
studzienny aż do śmiertelnego znużenia, a nastę- 
pnie zamykano w szopie, ażeby nie mogły uciec. 
Dopnstczano się także podobnych okrucieństw na 
chłopakach. Wreszcie jedna s dziewcząt zdołała 
umknąć i doniosła o wszystkiem policyi. Gdy lud 
o tych okrucieństwach dowiedział zię, chciał uwię- 
sionych zlynesować i policya s trudem zdołała ich 
uchronić przed oburzonym tłumem. 

Wielu jaat na śwlecie żydów. Dr Ferracio 
Servi wydał kalendarz żydowski, z którego wyj- 
mujamy następujące cyfry: Na całej kuli ziem- 
skiej mieszka 11 milionów żydów. Z tego zamie- 
szkuje Europę 9 mil, Amerykę 1-5 mil, Azyę 
100 tys., Afrykę 350 tys., Amatralię 50 tysięcy. 
| Austryę zamieszkuje 1,224.000 żydów, Węgry 851 
| tys., Bośnię 8 tys., Rosyę 3,879.000, Królestwo 
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ju. wełniane, bawełniane, niciane, jedwa- 
bne, białe, czarne i kolorowe. 


Polskie 1,316.000, Anglię 335 tya., Niemcy 686 
tya., Rumunię 270 tys., Turcyę 283 tys., Holan- 
dyę 103 tys., Włochy 52 tye., Francyę 86 tys., 
Hiszpanię 5 tya., Szwecyę 13 tys., Serbię 5 tys., 
Belgię 13 tys. 

Za prośbę o całus —w areszcie. W Taunton, 
naturalnie w. Ameryce, w ałanie Massachussets, 
aresztowano polleyanta Tomasza Perry'ego sa to, 
że, odprowadzające panienkę do domu, wyraził się: 
„Czy to nie warte całusa?" Policyant praed sędzią 
zeznał, że w mieście rodeinnem w Irlandyi był 
zwyczaj wymawiania tych słów przy takich oka- 
zysch. Większość kobiet w Taunton stoi po stro- 
nte policyanta 1 podpisze petycyę do burmistrza 
z prośbą, aby go uwolnił. 

„Wieża pracy“ Rodina. Sławny rzeżbiars fran- 
cuski, Augnat Rodin, projektuje dzieło olbrzymich 
rozmiarów, które ma być symbolem ludzkiej pracy, 
a ma nostć nazwę „Wieża pracy“. W jednej roz- 
mowie wypowiedsiał się francoski mistrz o idei 
pomnika: „Wieża będzie wzniesioną na krypcie, 
w której będą umieszczeni górnicy i nurkowie i 


| wogóle wszyacy ci, którzy w głębi ziemi albo we 


wodzie pracują. Drawi krypty będą strzeżone przez 
postacie dnia i nocy. Postacie, personifiknjące inna 
zawody — jak szewcy, murarze, garncarze, kewa- 
le — będą umieszczone na fryale, otaczającym spi- 
ralnie wieżę. Dwaj aniołowie, spuszczsjący się m 
nieba i biorący pod swą opiekę pracowników ziem- 
skich, będą wieńczyli całość“. Koasta wykonania 
tego pomnika oblicza sam Rodin na miliony, a my- 
Śli preytem o międzynarodowej pomocy, aby to 
wielkie dzieło doprowadsić do skntkn. Rodin po- 
konał joż jedną wielką trudność: wynalseł archi- 
tekta, który podjął się wykonania architektonicznej 
budowy całości, a Rodin ma wykonać rzeżby. — 
Wspomnianym architektem jast M. Renot. 


KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 
Próba pojednania. 
— Qzegóź tedy sobia pan życzy? — rapytuje 
prezydent trybnnałn. 


— Roswodu! — oświadesa małżonek. 

— A pani? 

— Rozwodu! — woła żona. 

— Widslete.. — raecze prezydent — motna- 


by się porozumieć, a przyszedłszy tataj, mówiliście 
oboje, że nigdy mie jesteście w zgodzie. 


laka będzia pogoda we środę ? 


Prognoza wiedeńskiej stacyi metoreologicznaj : 
Galicya zachodnia: Prseważnie pochmurnie, sła- 
be wiatry, temperatnra mało zmieniona, zanosi się 
na burzę. 


me 


NADESŁANE. 
za które Redakcya nie hlerze odpowiedzialnośol 


Z Macierzy Szkolnej dla Sląska piszą nam 
Pau Władysław Dziklewicz, właściciel hotaln „Morskle 
Oko* w Zakopanem, zaznaczył swoją życzliwość dla 
Macierzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego, udziela- 
jąc na wiec zwołany w uprawach „Macierzy“ w dniu 
18-go b. m. bezpłatnie zali w swoim dumn, Za tę go: 
towość w aprawie narodowo-oświatowej Sląska sklada 
Zarząd Macierzy WPann Władysłąyowi Dzikiewiczowi 
należne podziękowanie, 


Kto chce palić prawdziwie hygieniczna, ena- 
komite tatki, niech żąda zawsze i wszędzie 


tutek „Kosmos“ 


z fabryki St. Wołoszyńskiego 
w Krakowie, Krupnicza 21. 
Do nabycia w handlach i trafikach. 


Dwie godziny pracy 


wieczorem od 5':—7'b. 


Do pracy przy wysyłce „Nowin* przez dwie go- 

dzlny dziemnie (tylko w dni powszednie) wieczo- 

rem potrgeba zaraz kilka dziewcząt. Zgłoszenia 

preyjmaje administracys „Nowin“ Rynek główny 
L A, rp. 


Do roznoszenia 


„Nowin* do abonentów potrzebne są starsze esoby 
albo chłopcy. — Piaca tylko przer dwie godziny 
wieczorne. 


ddministracya „Nowin 
Rynek gł. L. 8, I p. 


710-11 


Lalecana przez najznakomitszych profesorów 1 lekarzy 


w chorobach płuc. przewlekłym nieżycie 
oskrzeli, krztuścu, zołzach, grypie i infineneyi. 


Siroti 
Podnieca apetyt i sprawia, 
usuwa kaszel, 


Ponieważ znajdują się także liche naśladownictwa, prosimy wyraźnie 


żądać Siroliny w oryginalnym opakowaniu „Rache“. 


F. HOFFMANN La ROCHE & Co. 


Basel, Schwelz (Basilea, Szwajcarya). 


że przybywa ciała, 
wydzielinę, sprawia, że poty 
mocno znikają. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 


ukazała się nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Ora Władysława Miłkowskiego 
W KRAKOWIE 

ulica tw. Jama 6 (Hotel Saski) 
TELEFON Nr. 408. 


pod tytułem 
W Imię Ojca i Syna - - - 
--.j Ducha Św. Amen. 


Ze starych ksiąg oras z myśli własnej 
sebrane modlitwy przex 


ZOFIĄ z HR. FREDRÓW 
hr. Szeptycką. 


Maleńkl format podłużny dwa wyda- 
nia : bez obwódek (4 8 centym). w eleg. 


AS 2 + Y ZAKŁAD = — z x 
s 5 Fe artyst, -kawianiarski FARBIARNIA | PRALNIA CHEMICZNA 
NE | SS 1 hodowlany md eażi 
08 AGM Józefa Kuleszy m 4 > i x 
=. = nepraeolw ementarza w W t l Ut | k 
5-3 La WARSA ir 11alisa elskiego 
e pi >. jomników s piaskowca, | 
REFA Ts 4 az Kraków, Karmelicka 17 
== S P 2 m | przyjmuja do farbowania, prania lub odczyszczania wszeł- 
= z RE © ke | kie materye jedwabne, welniane, bawełniane, aksamity, 
zia - i i koronki, dywany, firanki, kapy, ornaty, ubrania męskie 
= S RZA Najnowsza książeczka i damskie, uniformy wojskowe, pokrycia meblowe, i t. p. 
= 5  SSJ| do nabożeństwa dzia, kawa) Tepee nr, 0 
E S 3 amówienia na prowincyę usknutecznia się jaknajprędzej 
o Š „S 3 DLA INTELIGENCYI 876 za pobraniem poeztowem. 
= HATA = ażeby ot ta e 
EJ KZ 


pod z 


———-——---— 
DROBNE Of/;ŁOSZENIA 
pu 4 halarzy ad wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


Poszakiwane. 


r młoda, bezdzietna ponzu 
Wdowa koje posady du zarządu 
dumu. może także przyjąć posadę skle- 
powej i słożyć kaucyę Zgłoszenia 
prowzą do Administracyi „Nowin“ pod 
adresam „Wdawa”. 878 


zini intaligentna przyjmie 
na mieszkanie panienkę 
sakół średnich do lat dwunaatn. Na 
żądanie pianina Kraków, Pędzioków 
83 


tabliczkowej i Kakao 
w Krakowie, ul. Fioryańska L. 45. 


Jan Mich 


Krajowa Fabryka Czekolady 


W Imię Boże! 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną PT. Pu- 
bliczność, że po przehudowaniu i grantownem ad- 
nowieniu mej piekarni, która odpowiada wszelkim 


436 


[Wspierajny przemysł EB 


1. 17, parter na lewu. 8 |aprawie, cana 4,8, 4, 6,6, 7 i 10 K x p zapa" Ę =. 
„p ironia piona ta kaddi mete e wymaganiom porządku i hygieny z duiem dzisiej 
M stolarski, właściciel pra- | stronicy (5/10 centym). w eleg. opra- do tahlie szkolnye p m wynpiekać wszystki ie 

Majster cowni wdowiec, lpt 26|wie cena 8,4,8,6, 11:50, ieoi MK. czarny. mkiówy SEI zaczynam znown wypiekać wszystkie rodzaje 

pornukuję na taj drudea a braku ma- | Na porto naleśy dołączyć 40 halersy. wrak 5Ba pieczywa. 

nmadci, żony. Panua lub wdowa do | Najnowsz, katalo nakłada P n ; y, s A ; 

JE 80. Pusag wymagany. Dyskrocya Nalocw w Pln. SERY Fr. Hass'a w Ostrawle mor. Dzięknjąc Szanownej P. T. Publiczności za 


nuych fabryk. 
PF GĄBKI WA 
do tablic szkolnych. 
KREDĘ W LASECZKACH 
do tablic szkolnych 
polecają najtaniej 789 
REIN i SPÓŁKA 
Unia A-B, Kraków, Rysek 37. 


zapewniona. Adres: post. rest. Kra- 
ków „Pawność” za okazaniem kwitu 
inseratowego. ET 


franco. Ade 


Kotel Polski 


w Krakawla ul. Flaryaóska 42| 
(ahak Bramy Floryaieklej) 
polaca pokoje dla przajesdnych 
me fwiatłem, usługą í opałem od 

3 K. 40 h. i wyte). ELLEI 


dotychczasowe względy zapewniam, że starać się 
będę i nadal, aby doborowem pieczywem mych od- 
biorców pod każdym względem zadowolnić. 


ih kg CUKRÓW 
w ordobn. pudełku K 2-48 

wyrób własny poleca 
ADAM PIASECKI 


Kraków, al. Długa [0. 


ul. Fiarynioka 2, Hetal Oraz- 
deiaki. 880 


Z szacunkiem 


Franciszek Kozłowski 
Piekarnia ul. Stolarska |. 6, Kraków. 


444 + 
W VIVI 


; Prywatne 
Seminaryum nauczycielskie żeńskie 
Sebaldy Munnichowej 


Najtaniej 


„Noche 


Można otrzymać we wszystkich aptekach po 
4 Kor. 


za flaszkę lekarza. 


ns przepis 


PIERWSZORZĘDNY 


843 


Zakład pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


ul. Mikołajska I. 16, (sklep). 
Mieszkanie I. 11. Telefon 51. 


Dla alezamożcych daleko |dące uatępatwa. 


Zakład ŚW. Rodziny. 


w Krakowie, ul. Pędzichów 15 


przyjmuje wpisy aa wszystkie cztary kuraa pryw, (przez c. 
k. Władze zatwierdzonegu) Seminaryam i da Szkały ówiczeń. 
Egzaclna watępae 4, 5 i 6 września. Rak uzkalny razpacza(a 
alę 7 września uraczystem mabożeństwam a gadzinia 9-taj. 

Wobec różnych pegłanek aśwladczamy: Śmierć fundatora 
Zakładu śp. ka, Leona Zbyszawskiego, mie powoduje żadnych 
zmian; Zakład bowiem, był, jest i będzie włagnuścią Towarz, 
„Dom Rodzinny“, które trwale i legalnie jest przes rząd za- 
p. ks. Leon Zbyszewnki już od raku usona się 
stko tak uregulował, by zalożona przez Niego 
nię mogła pomyślnie, 827 


twierdzone, X 


inatytuoya rozwij. 


lózaf Błotnicki, sekretarz Towarzystwa „Dom Rods.“ 


PALARNIA KAWY 
w ramą, polosa cząźsiewa 


a najlepszej jakości sprze- 
daje wszystkie artykuły apo- 
żywcze handel pod firmą 


, WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Mały Rynek, róg ulicy 
Ńzpitalmej. ai 


L. 6941 


Obwieszczenie, 


R podaje do włado- 
mości publicznej, że wydzier- 
żawi w drodze licytacyi oferto- 
wej 50 procentowy dodatek 
gminny do podatku konsumcyj- 
nego od mięsa na 3 lata od 1 
stycznia 1908 do 31 grudnia 
1910, a mianowicie : 

od mięsa, słoniny, wędlin i ma- 
rynat mięsnych, artykułów, po- 
chodzących z Piasków wielkich 
a do Podgórza wprowadzanych. 

Cena fiskalna wynosi 14000 K 

Na dzierżawę powyższych po- 
borów należy wnosić do Magi- 
stratu da 1 pażdziernika 1907 
do godziny 12 w południe oferty 
zamknięte i stemplem na 1 K 
zaopatrzone. 

Ofernjący winien do oferty 
dołączyć kwit kasowy na zło- 
żone wadynm w wysokości 10%/9 
ceny fiskalnej ! w ofercie wy- 
raźnie zaznaczyć, że mu wa- 
runki licytacyjne są znane i że 
im się poddaje. 

Warunki licyłacyjne można 
przejrzeć w Magistracie w go- 
dzinach urzędowych. 
Pudgórze, 20 sierpnia 1907. 

Burmistrz: 
Kr. Maryewski wr. 


Wydawca: Lucyna Sucsepańska. 


w Krakowie, ul. Starowiślna 1. 1%, HH piętro 
akejmuje : 

1) Cztery kuysa równorzędne kursom e. k. Semina- 
ryum rządowego. 

2) Kurs przygotowawczy dla uczenie nie mających 
przygotowania albo wieku odpowiedniego na kurs [ 

3) Kursa przygotowawcze dla nauczycielek do egza- 
minów wydziałowych wszystkich 3-ech grup. 


Zakład położony wśród ogrodów, higienicznie urządzony 
odwietlony elektrycznie, zaopatrzony jeat dostatnio w przyrządy 
i pomoce naukowe. Tekcyl jęsyków obcych, muzyki, tańcu i ate- 
nografi ndziela się za osobną dopłatę. 


Wpisy powakacyjne rozpoczynają się 25 sierpnia. 
Bliższe Pilpak w kancelaryi Zakładu. 


- $kała Kmity 


Skala Kmity! 


Skała Kmity! 
Skała Kmity! 


najprzyjemniejsza i uroczo położona do- 

lina między skałami i lasem w pobliżu 
Krakowa. 

Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 minut i 

kosstnja 30 hal. — z Mydlnik piechotą przes 

pola 30 minut drogi lub też sawsze ucze- 

kującemi furmankami. Powrót o gods. 9 wiece. 


Restanracya na miejscu obficie zaopatrzona 


ity! 
Skala Kmity! w doskonałe przekąski własnego wyrobu, 
świeże mleko słodkie i kwaśne, herbata, 


Skała Kmity! wódki i piwo. Ceny umiarkowane. 


Z powałaniem Wład. Bogacki, restaurator. 
450 


Jest nadzwyczajnym, wzm 
rania przeciw hólom reumatycznym i t. 
Na akładzie — w cenie K. 3 i K. 4 sa flaszkę — we wszystkich apte- 
kach, drogneryach, perfameryach, frysyerniach i składach mydła. 


Badaktor edpawiedzialny: Ludwik śzesepańcki. 


TAN w saa s 35 lat zy | 
udlloza! 


Skład m szyk da! sila I haftu, 
da robót krawieckich i szewskich, maszyn 
pończoszniczych | de pisania 
R A HAFTU BEZPŁATNIE. 


RATA 


JÓZEF IWANICHIE 
spocyalista | mechanik, 

LWÓW, (HOTEL ZORŻA) 

Zasnaczam, 46 R. Pawłowski z Krakowa alądy w żadnych 

storankach m frmą „i. TWANICKI" zie pozostawał i do 

dodatka „I. Iwawiuki«, który kezprawnia przy frmie vwojej zamiesz- 

czał, został zmuszonym w drodze ogzekucyi ędowej pod rygorem na- 

łatenia grzywny 


WIELKI KRACH! Rae zupełnej stagnacyi w Rody 


— ZÓL i Królestwie polakiem, wywóz calego 
nowego sapan zegarków stwajcarskich skierowano na Austryg i nadesłano du 
jenerałnegu zastępatwa i głównego magaxynu fabryk genowskich pod firmą: 


Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 2, 


dyplomowany segarmistrz. 184 

Olbrzymi transport słysnych zegarków we wszystkich gatunkach, “oras bo- 
gaty wybór biśnte! leganckiego wyrobu ze złota 14-kar. du natychmie- 
stowego wysprzad. Sprzedaję zapas ten pa canach niesłychanie niskich, 
ko B0 pre. nitej cen fabrycanych. Zwraca nią przeto uwaga È. T. Publ 
amoici, by sechciała korays! tej bności taniego zakapna 
póki zapas starczy. — Caanikl polakie wysyła na śądanis darmo. 


DS yga OÈ 


a an 


ckle akoyjaa x 
lugi parawej 


„Austro - Americana“. % 


Jeneralna ajencya dle Galicyi i 
Bukowiny oraz sastępatwo anitry- 
ackiego Tow. „LLOYDU:' 


GO©ŁDLUST i SKA, Kraków, ul. Lubicz 7, 


galeri bzpośrydnia ACE 
do Ameryki, Kanady itd. 
nz, M mój RE wego". Eto więc chu 
i Bnkoslny, i zprzadaś Kuć odrycowych: Galilei 1 
al. Lukloz 7, naprzeciw dworca kolejowego; w, ul. 
Czarniowce, Brody, Nadhrsezie, Pudrłoczysk „Szemikowa o 


Uwag 


Rządowo 


RA wód mideralnych ada i specalayeh leczniczych 


R. RZĄCA T CHMURSKI 
jowie przy alloy św. Gertrudy L 4 
lą Komisyi Przemysł, Tow. Lek. polecone przez toż 
a uztaczaa, odpowiadająca skladem chemicznym 
Gieshftiblerskiej kitzaj Vichy, v Masyenbadaki] 
i la; z0. jak tawą Br 
oraz Wady leozaloze 
graf. lawaraklaga. 649 
Sprzedaż cząstkowa 3 spalać t Srogoeya. Cenniki na żądanie franco. 


uprawniona 


ngen, 
oead odowan jasah Kwi 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Józefy Nowińskiej 
55 raków, ni. Mikołajska 14, Tel. 248. 
a na składzie wielki wyhór trumien metalowych, akty 

wanych i x miękkiego drzewa oraz wieńców 1stncznyci 
lowych i szart. 
Zaklad sauyatrzony jest w nowe wspaniałe dekoracye, wysyła 
ałutbę do pogrzebów, w bogatych liberyach stylowych, urządza po- 
grzaby od majwykwiatniejszych do najakromniejasych, xe znaną Sn- 
miennoicią 1 USZU czyniąc wszelkie możliwe = 
Podi ia i przewosu wwlok za wszystkich do wizy- 
nm ogycyi groby murowane, omnii 


% 


dari 


De ANE N 


i i s we km. - 
aiem jach Austryi. 


W. Druk ij i E. Wojnara w Krakowie. 


